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Pochód dyam entów : Uroczystości na Rynku w Antwerpii.
Wóz maurytański z odaliskami. Wóz narodów, własność stolicy dyamentów.

W trzecią rocznicę śm ier c i:
ś. p. pułk. Stanisław Krzaczyński.

eksploatacyi takiejże kopalni w  Kanadzie, inny 
gloryfikuje wynalazek nowoczesnego sposobu szli­
fowania L. von Berken z Brugas 1476 r.

P rzed  naszymi oczami p rzesuw a stę potem 
w spaniały  wóz empirowy z majestatyc/ ną Józefiną, 
która przeg ląda  klejnoty koronne... ls'niące się ty­
siącem ogni i promieni. Świtę cesa zowej stanowią 
generałowie i oficerowie w  m undurach napoleoń­
skich. T am  znów widać w bogatem  obramowaniu 
Dożę weneckiego, który za chwilę rzuci piers'cień 
w morze, na  znak symbolicznych zaślubin.

W  grupie amerykańskiej zadziwia nadzw yczajna  
ilość autentycznych czerwonoskórych.

P ersya  i Turcya  olśniewają w schodnim  prze­
pychem. W idzimy jakiś bajkowy harem maurytań­
ski, w  którym blask klejnotów przyćmiewają zło­
ciste sploty w łosów rubensow skich kobiet.

Niemniej bogaty jest wóz indyjski, przedsta­
w iający dw ór M aharadży z XVIII w. Doszliśmy 
już do Azji... t łumna g rupa  Chińczyków, a  potem 
lektyki z nader  zgrabnemi Japonkam i w  m alow ni­
czych strojach.

P r ,e z  1 i pół godzin mijają tak barw ne obrazy, 
aż nadchodzi k ró l.w ski wóz, symbolizujący Ant­
werpię. Na czole wozu stoi piękna, majestatyczna 
kobieta, lśniąca tysiącem brylantów. W ysokie czoło 
zdobi diadem brylantowych kwiatów naturalnej

kopalni dyamentów w XVIII w , . iągniony przez słonia.

kłą w prost okazałością i rzadką historyczną śc i­
słością sławnej karty dziejów naszych. Taki obraz 
przem awia do wyobraźni tłumu, taka p ropaganda  
w zrokow a utrwala lepiej pew ne pojęcia i poglądy, 
niż stosy drukowanej bibuły. Nie jest też bez zna­
czenia, że właśnie polska g rupa  pochodu w yw o­
łała entuzyastyczne braw a i manifestacye sympatyi 
dla Polski ze strony zebranych w  Antwerpii tłu­
mów.

Doroczne zaw ody  p ły w ack ie  Y. M. C.
W  wzorowo urządzonej pływalni w  P arku  Kra­

kowskim, w  której właściciel, znany sportsmen, pan 
E. W eiss użyczył dla Y. M. C. gościny i wydatnej 
swej fachowej w spółpracy —  odbyły się w  nie­
dzielę, dnia 19 b. m., doroczne zawody pływackie 
Y. M. C.

Mimo niepewnej pogody, bardzo liczna publi­
czność miała sposobność  podziwiania tego oso­
bliwszego turnieju wodnego, na którego program 
złożyły się tak ciekawe i efektowne ćwiczenia 
i produkcye, jak pięciobój pań i panów, zawody 
piłką olbrzymią, matche bokserskie na pływającej 
platformie, pływanie z zapaloną świecą, nurkow a­
nia, pływania w ubraniu etc.

W  rozmaitych tych działach sportu pływackiego 
odznaczyły się chlubnie panie :
Estreicherówna, Popielów na i Munkówna, z p a ­
nów : Szenfeld, Sieńkowski, Newjeslin, Tomanek, 
Służewski, Szlezyngier, z m łodz ieży : Boczar, Rit- 
terman, Tylko, Buliczek, Friedman, Keller.

Zaw ody miały charakter  popisu w  celach p ro­
pagandy pływactwa wśród szerokich kół k rakow ­
skiej młodzieży, przyczem bardzo znamiennym, 
a pocieszającym momentem w sporcie pływackim 
jest coraz większe zainteresowanie się pań  pły- 
wactwem.

Pochód dyamentów : Woz radży Pannan, właściciela

Z a w ia d o m ie n ie !
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P.T. 

Klientelę, iż z dniem 2 sierpnia 1923 firmę 
Krajowe zakłady konfekcyjne W. Pietruszka 
i J. Gajda, Kraków, ul Szczepańska I 7,
zlikwidowałem. Natomiast to samo przedsię­
biorstwo znacznie rozszerzone prowadził na­
dal będę pod firmą

WOJCIECH PIETRUSZKA
Kraków, ulica Szczepańska 1. 7.

W róciwszy z zagranicy zaopatrzyłem tak 
dział damski jak i męski w oryginalne modele 

PARYSKIE I WIEDEŃSKIE
a to w dziale damskim: Bluzy, suknie wełniane 
i jedw abne, spódnice, kostyumy, płaszcze itp. 
w dziale męskim: Ubrania spacerowe, wizyto­
we, sportowe, spodnie, palta, kurtki, raglany 
i t. p., oraz materyały, z których wykonywał 
będę nadal zamówienia ze znaną s taranno­
ścią i punktualnością.

Dziękując za dotychczasowe poparcie, po-

I
lecam się nadal łaskawym względom P. T. _  
Klienteli i pozostaję

Z poważaniem W. PIETRUSZKA- I, S S S . . i

wielkości, które poruszają  się w wietrze, powią­
zane tylko platynowemi drucikami.

Bardzo dobrze się stało, że wśród tych magi­
cznych obrazów nie brakło apoteozy Polski. Ko­
mitetowi organizacyjnemu pochodu, na którego 
czele stał p. van Ryswyck, należy się ze strony 
polskiej szczere uznanie za odtworzenie z niezwy-


